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W  k rzy ża  cierpienie, w  k r z y ż y  zbawienie,
W  k rzyżu  miłości nauka.
Kto Ciebie, Boże, ra z  po jąć może,
Ten nic nie pragnie, nie szuka...

r n r r m tx m c r . □□□□□□ m m m m m m  □□□□□□ 

Złamany krzyż.
Przez W. O. Hovre, misjonarza w Połudn. Afryce.

Hen, daleko, w Południowej Afryce, stal sa
motny domek kupiecki; właścicielem jego był 
żyd, niejaki Hosberger. Interesa szły m u wyśmie
nicie. Niestety, spadło nań wielkie nieszczęście: 
zmarła mu żona w szpitalu w Joannesburgu. Zo
stało m u po niej dziecko, m ała sześcioletnia je
dynaczka, imieniem Małgosia. Po śmierci żony 
przyjął p. Hosberger do swego domu dziewczynę 
murzyńską, żeby doglądała gospodarstwa i opie
kowała się m ałą  Małgosią. Anusia, było to imię 
owej dziewczyny, była katoliczką. Pan Hosber
ger, człowiek dobry i uczciwy, polubił ją wkrótce,

20. VI. 1928. — 19.210. 7
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poznał w niej bowiem sługę wierną, dokładną, 
na k tórą  można było się w zupełności spuścić. 
Z prawdziwie matczyną miłością i troskliwością 
czuwała nasza Anusia nad powierzoną jej opiece 
pełną wdzięków, m ałą  Małgosią. Dziecko było 
nad wyraz inteligentne, przytem jednak wątłe 
i słabe.

Katolicka dziewczyna opowiadała dużo dziec
ku żydowskiemu o P anu  Bogu, o Tajemnicy 
Trójcy Przenajświętszej, o Panu  Jezusie, drugiej 
Osobie Bóstwa, jak to zeszedł na ziemię, by gło
sić fewą Boską naukę i z miłości ku  ludziom 
umrzeć na krzyżu. Z najwyższem zajęciem przy
słuchiwała się Małgosia słowom opiekunki. Anu
sia miała w swej izdebce duży krzyż, zawieszony 
na ścianie; Małgosia mogła przeto zobaczyć na 
własne oczy, jak to źli kaci okropnie przybili 
Pana  Jezusa do krzyża, jak się krew sączyła 
z przebitych rąk  i nóg i z najświętszej Jego gło
wy, cierniem ukoronowanej. We łzach tonąc, rzu
ciło się dziecko na szyję Anusi, przyrzekając jej, 
że zawsze będzie dobra i grzeczna i kochać bę
dzie Pana  Jezusa z całego serca.

Pewnego dnia udały się Anusia z Małgosią 
na pobliskie góry. Uroczysta cisza panowała wo
koło; ani jeden listek nie poruszał się w po
wietrzu. „Anusiu, zapytała nagle Małgosia, czy 
tam  w górze mieszkają małe aniołki?" i wska
zała rączką na niebo. Duszyczka jej tęskniła  do 
tej prawdziwej ojczyzny, do Pana  Jezusa, który 
tam króluje po prawicy Ojca. Kiedy wreszcie 
znużone powróciły do domu i Małgosia już spo
czywała w łóżeczku, odezwała się czule: „Anusiu, 
chciałabym dzisiaj spać z ukrzyżowanym Panem 
Jezusem. Dawniej, mogłam spać u boku mamusi, 
a  odkąd ona odeszła, dawano mi do łóżeczka
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lalki. Ale dziś tak  bardzobym chciała spać z P a 
nem Jezusem!" Anusia przyniosła krucyfiks 
i dziecko zasnęło wkrótce głęboko, objąwszy go 
czule rączętami.

Pan  Hosberger troszczył się niewiele o reli
gijne wychowanie jedynaczki, nie wiedział też
0 tern, że Anusia zaznajamiała córkę z wiarą 
katolicką. Skoro jednak stanąwszy nazajutrz 
nad łóżkiem drogiej pociechy, spostrzegł krzyż 
w objęciach dziecka, zakipiała w nim nagle krew 
żydowska.

Wściekły z gniewu porwał za krzyż i rzucił go 
z całą siłą o przeciwległą ścianę pokoju, tak, że 
ten roztrzaskał się w kawałki; poczem przywołał 
służącą, a dowiedziawszy się, w jaki sposób 
dziecko jego doszło do posiadania krzyża, wypę
dził ją natychm iast z domu.

Serduszko Małgosi omal że nie pękło z bólu
1 żalu. Tatuś jej nigdy się nie gniewał, kiedy sy
piała z lalkami; dlaczegóż więc teraz połamał 
krzyż, a dobrą Anusię wypędził z domu? Naraz 
przyszła jej dobra myśl do głowy. Zebrała pota
jemnie szczątki złamanego krzyża, by je pocho
wać, skoro ojciec wyjdzie za interesami.

Małgosia miała własny ogródek, gdzie pielę
gnowała śliczne kwiatki. Rączkami wykopała 
głęboki otwór w ziemi i złożyła w nim ostrożnie 
połamany wizerunek P ana  Jezusa. Ani ojciec, 
ani nikt z domowników nie przypuszczali, że 
dziewczynka ukryła tam  swego Pana i Zbawcę, 
by Go odwiedzać każdego dnia. Z zapałem sa
dziła na tem miejscu najpiękniejsze i najwspa
nialsze kwiaty i przychodziła tu  codzień, powta
rzając Panu Jezusowi, że Go bardzo, bardzo ko
cha. Odtąd już nie lubiła bawić się z przyjaciół
kami, na lalki ani spojrzała; jedyną jej radością

1 '
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i  n a jw ię kszym  ska rbem  b y i te raz m a ły  ogródek, 
gdzie  p rze byw a ła  ca łe m i g od z in am i, by być p rzy  
P anu  Jezusie. T am  m o d liła  się za ta tu s ia , ażeby 
i on pokocha ł Zbawcę.

O jciec je d n a k  n ie  spostrzega ł tego zupe łn ie. 
B y ł ca ły  oddany in te resom , choć dziecko  ko cha ł 
i  n ada l serdecznie, a now ej s łużącej p rz yka za ł 
su row o, by czuw a ła  t ro s k liw ie  nad jego jedyną  
pociechą. Za ka żd ym  razem , gdy  p o w ra ca ł z Jo- 
annesburga, p rz y w o z ił z sobą nowe, n ie z w y k łe  
k w ia ty  do og ródka  M ałgosi.

M a ła  M a łgos ia  m o d liła  się ju ż  d łu go  za o j
ca, a le  n ies te ty , ten  b y ł zawsze ta k i ja k  i  p rzed 
tem  —  n ie  k o ch a ł Pana Jezusa! W te m  p rzysz ła  
je j do g ło w y  now a m yś l. Z w ró c iła  się z gorącą 
prośbą  do P ana  Jezusa, by je j p o z w o lił um rzeć. 
T ak , w te d y  dusza je j p o fru n ie  do n ieba ; a c ia ło  
je j pochow a o jc iec w  o g ró d ku  p rzy  P anu  Jezusie 
i  będzie potem  sadz ił ta m  k w ia ty  d la  Pana Je
zusa.

Pan Bóg w y s łu c h a ł m o d litw y  n iew innego  
dziecka. W k ró tc e  zas łab ła  M a łgos ia  ta k  ciężko, 
że ju ż  n ie  m og ła  chodzić do o g ród ka  na swe 
u lu b io n e  m ie jsce. P o p ro s iła  w ięc, b y  ją  ta m  za
n ies iono. W te d y  to o d k ry ła  o jcu  p ra g n ie n ie  swe
go se rduszka : k ie d y  ju ż  um rze , n iech  ją  ta tu ś  
pochow a tu  w  og ródku , a na je j g rob ie  n iech  sa
dzi zawsze ś liczne  k w ia tk i.  Z b o la ły  o jc iec p rz y 
rze k ł, że u c zyn i zadość je j prośbie.

W k ró tc e  potem  M a łgos ia  u m a rła . Pan Hos- 
berger, p o m n y  p rzyrzeczen ia , p rz y k a z a ł w ykopać 
d la  n ie j g rób  w  o g ród ku . A le  cóż to tak iego  od
k ry to  p rz y  ko p a n iu ?  P o ła m a n y  k rz y ż ! Żyd  w i
d z ia ł to ; te raz ro z ja ś n iło  m u  się w  oczach; w ie 
d z ia ł ju ż  teraz, dlaczego jego ukochane  dziecko 
c h c ia ło  c iąg le  p rzebyw ać w  o g ró d ku  i  ta m  też
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b yć  p o c h o w a n e m  i  d laczego  on  sam  m ia ł  n a  ty m
g ro b ie  sadz ić  k w ia ty .

O ja k ż e  w ie lk a  je s t m oc K rz y ż a ! P o d b iła  ona  
w s z y s tk ie  n a ro d y  ś w ia ta , o c z a ro w a ła  a r ty s tó w ; 
m ę żczyzn  i n ie w ia s ty  z a g rz a ła  do w ie lk ic h  czy 
n ó w ! A  jego  n a ró d  b y ł ro k s ia n y  po c a łe j z ie m i, 
bez o jc z y z n y , o d k ą d  te n  C z ło w ie k  u m a r ł  n a  k r z y 
żu . —  T y m  ra z e m  n ie  w y b u c h n ą ł p a n  H o s b e rg e r 
g n ie w e m  na  w id o k  k rz y ż a . R ana , k tó r ą  m u  za
d a ła  ś m ie rć  je d y n a c z k i b y ła  z b y t g łę b o k a . P rz e 
ję ty  czc ią  d la  sw ego m ężnego d z ie cka , p rz y k a z a ł, 
b y  m u  w ło ż o n o  w  z e s z ty w n ia łe  rą c z k i o d n a le 
z io n e  s z c z ą tk i k rz y ż a .

C o d z ie n n ie  p rz y c h o d z ił p o te m  do g ro b u  có
re c z k i i  z d o b ił go n a jp ię k n ie js z e m i k w ia ta m i.  
S erce jego  b y ło  n ie w y p o w ie d z ia n ie  s m u tn e ; m y 
ś l i  b łą d z iły  c ią g le  p rz y  M a łg o s i i  —  p rz y  k r z y 
żu N ie  m ó g ł m y ś le ć  o M a łg o s i, n ie  m y ś lą c  je d n o 
cześn ie  o k rz y ż u . M iło ś ć  k u  M a łg o s i s ta ła  się 
d la ń  d ro g ą  do k rz y ż a . O b u d z iło  się w  n im  p ra 
g n ie n ie  u s ły s z e n ia  czegoś w ię c e j o u k rz y ż o w a 
n y m  P a n u  Jezusie . W  p o b liż u  b y ła  M is ja  k a to 
l ic k a ,  a  O jc ie c  P rz e ło ż o n y  te j M is j i  b y ł  m u  z n a n y . 
O p o w ie d z ia ł m u  p rz e to  h is to r ję  sw ego  d z ie c k a  
i z ła m a n e g o  k rz y ż a  i  w y ra z i ł  p ra g n ie n ie  d o w ie 
d ze n ia  s ię czegoś w ię c e j o P a n u  Jezus ie . M is jo 
n a rz  d a ł m u  H is to r ję  ś w ię tą  n o w ego  T e s ta m e n tu , 
p is m a  n a w ró co n e g o  żyd a  R a tis b o n n a  o ra z  in n e , 
k tó re b y  m u  się m o g ły  p rz y d a ć  Z  p ra w d z iw ą  
w d z ię c z n o ś c ią  p rz y ją ł  p a n  H o s b e rg e r p o d a n e  
k s ią ż k i.  S to p n io w o , p rz y  c z y ta n iu , w n ik a ło  ja 
k o b y  ś w ia t ło  do jego  w n ę trz a , ro z p ę d z a ją c  c ie m 
n ośc i, w  k tó re  b y ła  o w ita  d o tą d  jego  dusza. 
W k ró tc e  też m ó g ł b yć  p rz y ję ty  n a  ło n o  K o ś c io ła
rz y m s k o -k a to lic k ie g o .
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Na pam iątkę swego naw rócenia kazał wysta
wić nad m ogiłą Małgosi duży krzyż z napisem :

M yślałem o M ałgosi a znalazłem  Jezusa;
Gdyż, gdzie była Małgosia, tam był Jezus.
Krzyż, który ja złam ałem , złam ał mnie.
O Jezu mój, m iłosierdzia!

Św. Alojzy i misje.
(Ciąg dalszy).

Ambasada japońska.
Boża Opatrzność um acnia i utw ierdza więcej 

jeszcze Alojzego w powołaniu m isyjnem . W lip- 
cu 1585 roku  udaje  się pobożny młodzieniaszek 
do m iasta  M antuy, by tam  w ćwiczeniach du
chownych św. Ignacego zaczerpnąć owej siły 
z Niebios, jaka  m u była potrzebna do zwycięstwa 
w ostatniej walce o swe tak  bardzo przeszkodami 
doświadczone zakonne powołanie. Podczas tych
że dni w łaśnie przybiera cała  M antua szaty 
świąteczne, gości bowiem uroczyście w m urach 
swoich m łodych książąt japońskich, którzy jako 
pierwociny rodzącego się japońskiego* katolicy
zmu zostali wysłani przez króla Bungi, Arimy 
i Omury z hołdem  synowskim  dla N am iestnika 
Chrystusowego. Przyjęto ich w Europie z wielką 
radością, podróż z Lizbony do Rzymu była praw 
dziwym trium fem . W powrotnej drodze zatrzy
m ali się w M antui, gdzie książę W ilhelm  z sy
nem W incentym  zarządzili na ich cześć pięcio
dniowe uroczystości. Także ojciec Alojzego i b rat 
jego Rudolf pośpieszyli z K astyljonu wraz z kre
wnymi na pow itanie japońskiego poselstwa.
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Alojzego jednak nie ujrzysz w mieście, cho
ciaż nikt więcej od niego nie bierze udziału 
w wewnętrznej istocie, w duchu tychże uroczy
stości i obchodów. W skromnej izdebce poblis
kiego kolegjum 0 0 .  Jezuitów, pod kierunkiem 
Ojca Antoniego Valentino, odbywa Alojży z mło
dzieńczym żarem ów kurs szkoły wojskowej, co 
poczęta przez Ignacego Lojolę w grocie Manre- 
skiej, wydała była już cudowne owoce w tylu 
bohaterach, którzy śladami Ksawerego rzucili 
się w wir walki o dusze. Dowodem świetlanym 
poniesionych zwycięstw była taż sam a japońska 
ambasada, szlachetna przedstawicielka Kościoła 
japońskiego, który po 25 latach istnienia liczył 
prawie 200 tysięcy wiernych — synów ducho
wnych owych bohaterów.

Trudno doprawdy nie dostrzec ścisłego związ
ku pomiędzy temi uroczystościami misyjnemi 
a m ęską szkołą ducha, w jakiej ćwiczył się mło
dy Alojzy. Podczas gdy na zewnątrz w pogodnej 
nocy rozbłyskiwały sztuczne ognie bengalskie, 
bito w moździerze i strzelano z arm at, na cześć 
książąt japońskich, zamknięty w świętej ciszy 
i skupieniu modlił się Alojzy, aby iskra  misyjna 
rozpalała się w sercach młodych książątek 
ogniem coraz to żywszym, potężniejszym, tak  jak 
gorzała w jego dziewiczem sercu. „Wolą moją 
jest, ażeby cały obszar niewiernych, świat cały 
został podbity i mógł wejść do Królestwa Ojca 
mojego. Kto chce iść za mną, musi brać udział 
w moich trudach i walce; potem jednak weźmie 
także i udział w mej wiecznej szczęśliwości". 
Temi słowy przemawia Pan  Jezus w rozmyśla
niu św. Ignacego o Królestwie Chrystusowem 
do dusz ofiarnych. Alojzy odpowiedział wielko
dusznie na to  wezwanie i jeśli nie było m u da-
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nem ruszyć aż na krańce świata i rzucić się jak 
bohater w wir Bożej walki, to owi książęta ja
pońscy, za których modlił się tak  żarliwie, w nie
wiele dni po zgonie Świętego, zrzekając się tak  
jak  i on wielkości i zaszczytów tego świata, 
przywdziewali sukienkę Towarzystwa Jezuso
wego. A jeden z nich zerwał nawet palmę mę
czeńską, szczyt pożądań i tęsknot młodego bo
hatera  z Kastyljonu.

Drugiego listopada tegoż roku podpisywał 
Alojzy ak t  zrzeczenia się księstwa, w dwa dni 
potem zaś ruszał do Rzymu. A w drodze, jak 
notuje O. Cepari, rozmyślał o misjach w In- 
djach i śnił ów dzień, w którym przełożeni po
ślą go w te kraje  dalekie, aby tam  głosił Ewan- 
gelję Chrystusową.

Urok męczeństwa.
Wstąpiwszy do Towarzystwa Jezusowego, 

rzucił Alojzy wprędce w serca swych braci za
konnych ów ogień misyjny, jaki w nim gorzał. 
Przytaczamy kilka tylko przykładów.

Chwalebny męczennik blog. Karol Spinola 
jest może że najpodobniejszym, najbliższym — 
nieodrodnym — bratem duchownym Alojzego 
Gonzagi. Były to dwie dusze bliźniacze, równe 
sobie w podniosłości i wzniosłości myśli, równe 
szlachetnością i delikatnością uczuć, równe 
w wielkości i męskiej sile postanowień. Kto p ra
gnie wiedzieć, jakim byłby św. Alojzy-misjonarz, 
niech zapozna się z życiem tego jego poufnego 
przyjaciela, Karola Spinołi. Kiedy Alojzy został 
wyniesiony na ołtarze, a Spinola znajdował się 
wtedy jako misjonarz w Japonji, przechodził czę
sto w myśli owe szczęsne chwile, przebyte wspól
nie z Błogosławionym, a  pisząc 3 grudnia  1601 r.
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do jednego z Ojców w Domu głównym w Rzy
mie, prosi: „Niech mi Ojciec wyświadczy tę przy
sługę i przyśle obrazek błog. Alojzego, jak tylko 
można najpodobniejszy i jaką  relikwię, bo on 
był moim największym przyjacielem i współ
towarzyszem celi. Pamięć o nim towarzyszy 
każdemu memu krokowi11.

Pragnienie męczeństwa także było wspólne 
obu tym młodym gorącym sercom. Kiedy w ro
ku 1584 wracał Alojzy z rodzicami z Hiszpanji 
do Włoch, zaskoczyła flotę hiszpańską w zatoce 
Lyońskiej flota turecka pod wodzą Asan Agara, 
króla Algieru i rozbójnika morskiego. Otóż pod
czas gdy wszyscy podróżni z przerażeniem spo
glądali na zbliżający się coraz bardziej1 ściga
jący ich żaglowiec nieprzyjacielski, młody Aloj
zy z rozbłyskiem radosnej tęsknoty na twarzy 
wykrzyknął: „Ach, żebyśmy tak wszyscy mogli 
umrzeć męczennikami!11 Podobnie pisał i błog. 
Spinola na krótko przed wyjazdem swym na Mi- 
sję do jednego z współbraci: „Drogi mój Ojcze, 
kiedyż przyjdzie ta chwila, kiedy i mnie przy
padnie w udziale los podobny do losu męczenni
ka Ignacego de Azevedo? O dzień prawdziwie 
szczęśliwy! Godzina błogosławiona! Jeśli takiem 
już jest wesele, jakiego się doznaje myśląc o nim, 
jak ogromnem będzie ono, kiedy dla Jezusa 
Chrystusa naprawdę cierpieć przyjdzie!11 Trudno 
doprawdy oprzeć się wzruszeniu w obliczu tych 
młodocianych przyjaciół, braci prawdziwych 
w bohaterstwie i świętości. (Dok. nast.)

W intencji naszych P renum eratorów  i Dobro
czyńców  odpraw iają B iskupi i M isjonarze 

afrykańscy około  500 Mszy św . rocznie.
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Skutki Chrztu św iętego .
O. Serafin, kapucyn, misjonarz w Kraju Gallasów.

Drodzy Czytelnicy „Murzynka"!
..Pragnąc W am podziękować za żywe za

interesowanie się moimi pastuszkami z La
sów Arusów, opowiem Wam dziś małą, ale praw 
dziwą historyjkę. Usłyszałem ją z ust jednego 
z naszych Braciszków zakonnych, owych cen
nych pomocników-misjonarzy w Misji Najsłod
szego Serca Jezusa w Daga-Dima.

Nasz poczciwy Brat Paulin, choć nie jest 
księdzem, ma jednak żarliwość wielką. Przebie
ga każdego dnia okolice, sąsiadujące z Misją, 
odwiedza murzynów po chatach i prowadzi 
rozmowy z pastuszkami, strzegącymi bydła 
w stepach. Wszystkim mówi o Panu  Bogu; a  po
nieważ obowiązek katechisty spełnia od lat 
wielu, doznał już pociechy zyskania dość znacz- 

, nej liczby dusz dla Pana  Jezusa^ Słuchając jego 
opowiadań o nawróceniach, jakich miał szczęście 
dokonać, zdumiewamy się, jak Pan  Bóg udziela 
nieraz Sakramentom łask zaprawdę nadzwy
czajnych. Dobry Brat Paulin  miał często sposo
bność udzielenia Sakramentu Chrztu świętego, 
bądź dzieciom, bądź dorosłym, w niebezpieczeń
stwie życia; niejednokrotnie woda tego Sakra
m entu  była lekarstwem tak dla duszy jak i dla 
ciała. Po raz pierwszy w życiu udzielił Chrztu 
świętego synowi „A b b y B o k k u "  tej okolicy. 
Abba Bokku, jest to u Gallasów człowiek mo
dlitwy. Wybierają go starsi z pokolenia; pia
stuje on swój urząd napół kapłański, napół 
patrjarchalny, poprzez przeciąg lat siedmiu.

Syn naszego Abby Bokku liczył lat dwanaście. 
Podobnież jak i inne dzieci jego wieku, pasał
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Zaledwie bowiem znalezli się ™ w°dz^  [
oto stado krokodyli, przywabionych hałasem,
skierowało się ku niebacznym malcom. :Przera
żeni chłopcy zwrócili się cJ em^ dZ®] jednego hv ratować ucieczką. Niestety, jeunegu
7 nich mniej szczęśliwego, uchwyciła olbrzymia 
naszcza okrop n eg o potwora. Biedny chłopiec, 
trn 'm aiiv  jakby w wielkich kleszczach, od ra 
mion aż do brzucha, wydawał rozdzierające 
krzyki. Towarzysze przerażeni, c h w y c i l i k  
mienie i poczęli rzucac z całą, si ą w y
który próbował wciągnąć w głąb wody ofiarę, oy

wmmmt a k ie  rhtopcy postanowili, ni. &-  
; t r " ; j r j “ :ki:-NiepoS,u8soństwo 
to mieli opłacić drogo...
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się nią, następnie uraczyć. Dzięki szczególnemu 
miłosierdziu Bożemu jednak, trafiały pociski 
chłopców w potwora, dokuczając m u tak bole
śnie, że zniechęcony wypuścił zdobycz.

Ale w jakże opłakanym stanie wydostano na 
brzeg syna Abby Bokku! Długie spiczaste zęby 
płaza poraniły głęboko ciało dziecka, przedsta
wiające teraz jedną olbrzymią ranę. Paszcza, 
schwytawszy go gwałtownie, zmiażdżyła m u pa
rę kości... Wszyscy mieli chłopca za straconego! 
Brat Paulin  przywołany w pośpiechu, opatrzył 
i owiązał rany, jak tylko mógł i on jednak nie 
miał nadziei zachowania go przy życiu Po upły
wie czterech dni, dziecko, które nic do ust wziąć 
me mogło od owego pamiętnego wypadku, było 
nad wyraz wycieńczone; brzuch nieszczęsnej 
ofiary nabrzmiał nadmiernie, a z ropiejącego 
ciała wypadły trzy kawałki kości. Według zwy
czaju krajowego zebrali się wokół chaty krewni 
i przyjaciele umierającego, w oczekiwaniu ostat
niego tchnienia.

Teraz zdało się Bratu Paulinowi, że nadeszła 
odpowiednia chwila, by mówić konającemu 
o Niebie i konieczności przyjęcia Chrztu świę
tego. Nawet i ojciec, widząc, że wkrótce biedny 
syn zamknie na zawsze powieki, prosił usilnie 
misjonarza o udzielenie Chrztu dziecku, zanim 
•skona. Nazajutrz tedy, skoro już ze strony ludz
kiej znikła wszelka nadzieja, postanowił poczci- 
wy Brat uczynić zadość naleganiom pogańskiego 
ojca. Woda odradzająca polała się na głowę 
chłopca, który otrzymał imię Jan...

O, niezgłębione wyroki miłosierdzia Bożego! 
Chrzest ten, uważany przez m isjonarza za wia- 
y na podróż do nieba, stał się źródłem uzdro

wienia nie tylko duszy, lecz i ciała. Ku ogólne-
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m u zdumieniu, polepszyło 91« ° d t eJn̂ L t f P  docznie naszemu choremu. Janek me um arł, 
przeciwnie, jest dziś zdrowym, silnym, pełnym 
iyćia  m lo d i ń c e m .  Szerokie blizny tylko me 
zniknęły, pozostały na zawsze, będąc dla wszyst
kich jasnem świadectwem i widocznym dowo- 
dem, łask nawet doczesnych, jakie 
Boże raczy nieraz przywiązywać do łask du-

Drodzy mali Przyjaciele, gorliwi Czytelnicy 
Murzynka", oby i Was Sakram enta  święte za

chowywały i leczyły od wszelkiego zła na duszy 
i n£i» ciele’

Módlcie się, jeśli łaska, o nawrócenie jak naj
większej liczby naszych drogich Gallasow, a tak 
że, od czasu do czasu, za ich misjonarzy.

Biedni czarni malcy!
Oto co pisze pewien Misjonarz afrykański.
Gdybyż raz przecie w Europie^ zrozumiano, 

że my tu  w naszych szkołach m am j tyluż, a  na 
wet nieraz więcej chłopców niż dziewczynek! 
Często oblegają mnie moi malcy, prosząc. ,,Oj 
cze daj mi spodenki, ubranie, koszulę... Zaw
sze jednak muszę im odpowiadać: „Mam y o 
ubran ia  d la  dziewcząt..." A moi chłopcy wzdy
chają: „Niestety, nikt me myśli o nas.... Wszy 
scy zajmują się tylko dziewczętami!...

' D o p is e k  R e d a k c j i:  Ubrania dla chłopców, 
zwłaszcza większe, przyjmują z prawdziwą 
wdzięcznością Filje i b iura  Sodalicji sw ętego 
Piotra  K law era. -  Adresy n a  drugiej stronie 
okładki.
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W szóstą rocznice zgonu  
M a rji Teresy Ledóchowskiej.

(6 lipca 1922).

Matko murzynów, cześć Ci i chwała  
Za apostolskiej Twej pracy znój;
Tyś całe życie swoje oddała 
Na chwałę Bożą, ńa święty bój.

Karmić zgłodniałych, poić spragnionych, 
W yrywać czartu tysiące dusz 
Było Twem hasłem, dzisiaj minionych 
I rac Twych koroną cieszysz się już.
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7 iiś ża r l i w o ś c ią  św ię tą  pa ła ła ,
W  sercu l w e m  gorza ł miłości blask,
O sobie s a m e j  Tyś  nie m y ś la ła .
B y l e b y  i n n y m  p r z y c z y n i ć  łask.

Ż a r l i w o ś ć  świę tą ,  p o g a r d ę  ś w i a t a  
Uproś i d la  nas,  a w  serca wie j  
Miłość d la  Boga,  l itość d la bra ta,  
Ws pó łcz uc ie  świę te  d la doli  złej.

S tą p a ją c  ś w ię ty c h  cnót  Tw o ic h  s iad em,  
P ó jd z i e m ,  s k ą d  p ły n ie  s k a r g  c ichy  g łos  
A w s p a r c i  T w o i m  ś w i ę t y m  p r z y k ł a d e m ,  
Ozło c im  b ie d n ych  m u r z y n ó w  los!

Modlitwa na intencję misyj.
N aju k o ch ań szy  P a n ie  nasz, Jezu  C hryste , k tó  

ry ś  k rw ią  S w oją św ia t odkup ił, racz  ^ e irz e c  m i
łościw ie n a  tę  w iększą  część r o d z a j i i  iudzk iego  s 
dzącego jeszcze w c iem nościach  b łęd n  i  c iem u  
śm ierc i i sp raw , ażeby i d la  niego za ja śn ia ło  w pełń  
św ia tło  p raw d y  Tw ojej. Pom nóż, o P an ie , liczbę 
g łosicie li E w an g e lji Sw ojej, racz  ich za p a ł i p ra  ę 
la sk ą  S w ą św ię tą  w spom óc i uczynić ow“ ®n ^  
błogosław , aby w szyscy n iew iern i, za ich  p ą. 
u zn a li Ciebie sw ym  S tw órcą  i  O dkup icielem  i do 
Ciebie się  naw rócili. S prow adź b łądzących  do ow czar
n i Sw ojej, zb u n to w an y ch  zaś n a  łono jedyn ie  p ra w 
dziwego K ościoła. P rzyśp iesz , N ajdroższy  Z baw i
cielu , p rzy jśc ie  n a  z iem i oczekiw anego Swego K ró
lestw a, a lu d z i w szy stk ich  pociągn ij do N ajsłodszego 
S erca  Swego, ażeby w reszcie juz m ogli cieszyć; ę 
nie m a jąc em i ceny dob ro d zie js tw am i Tw ego O dku
p ie n ia  w  K ró lestw ie  n ieb iesk iem . K tóry  zyjesz i k r  
lu jesz  n a  w iek i w ieków . Am en.
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Za odmówienie tej m odli tw y  św. P en i te n c ja r ja  
Ap. pod dn. 18 m a ja  udzie li ła  w ie rn y m  n a s tę p u ją 
cych odpustów : 1) c z ą s t k o w e g o  300 dni odp. 
tyle razy, ile razy  zostanie odm ów iona ze skruszo- 
nem sercem, 2) z u p e ł n e g o  n a  zw ykłych w a r u n 
kach  raz  na  miesiąc, jeśli się j ą  odm aw iało  co
dziennie przez cały  miesiąc. Niniejsze m a  być 
ważne n a  zawsze bez w y d an ia  jak ie jko lw iek  bre- 
wy. Bez względu n a  jak ieko lw iek  przeciw ne rozpo
rządzenia. (Fr. A. Kard. F ru h w ir th ,  P en i tenc ja rz  
W ielki, — I. Theodori, Św. P. Sekretarz).

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 6. 
P
I d a 
O d r a  
T w a r z  
R o l e t y
K a r p a t y  Piotr Klawer
L e s z e k
A s t r y
W a t a
E r a
R

Odpust zupełny,

którego pod zwykłem i w a ru n k a m i  dostąp ić  m ogą 
członkowie i ze la torzy Sodalicji św. P io t ra  K lawera ,

a więc i członkowie „Ligi dzieci d la  Afryki".
25 lipca w dzień  św. Ja k ó b a  Apostoła.

Nakładem Sodalicji Klawerjańskiej.

Odbito w  d rukarn i  »Czasu« w  Krakowie, 
pod zarządem  Leopolda W ójcika.



P a w la k ó w n a  5.— ; C h o jn ic k a  5.— ; z d ro b n ie js z y c h

0,1 V  IS Ć T a SSnki d l .  m u rz y n k ó w  1 0 . - ;  
J  T o m a n e k  n a  m u rz y n ó w  7. .

' D zieci z S ie ro c iń c a  i O ch ro n k i w  W ą g ró w c u  ze
b ra ły  d ro b n e m i o f ia rk a m i 1 0 . -  zł. n a  m u rz y n k ó w , 
ró w n ie ż  s ta n io lę  i zn aczk i.

IJczen ico m  III. k l. A. g im n a z ju m  s re d z k ie g o  (wo
jew ó d z tw o  P o z n a ń sk ie ) , k tó r e  zach ęco n e  p rz e z  księ
d z a  k a te c h e tę , p rz y g o to w a ły  w s p ó l n e m i  s i  a m i p a w  
Iz-p rlla  m u rz y n k ó w  i z a o p a trz y ły  j ą  m i ły m  lisc iK iem
do d a le k ic h  b r a c i s z k ó w  i s io s trz y c z e k , ś le m y  w  lm i -
n iu  c z a rn e j d z ia tw y  w d z ięczn e  „B óg z a p ła ć .

DLA MURZYNKÓW.
Dzieci m urzyńskie dom agają się usilnie książek; 

nie bajek  lub powiastek, lecz katechizm ów, histo- 
ryj świętych, abecadeł, jednem  słowem książek nie
zbędnych do nauki.

Prześlijcie, drodzy Czytelnicy na  ręce Sodalicji 
św. P io tra  K law era ofiarkę, n a  jak ą  W as stać, na 
druk książek dla murzynków. Książki te w narze
czach afrykańskich  drukuje  Sodalicja św. P io tra  
K law era i przesyła je potem  bezpłatnie m isjonarzom  
w Afryce.
Kto pomaga apostołom, odbierze nagrodą apostoła.

Adresy Sodalicji św. P io tra  K law era podane są 
na  2-giej stronie okładki.



CZY WIESZ JUŻ
kio to sę „misjonarki-pomocnice dla Afryki"?

Są to m isjonarki, które nie ud a ją  się do Afryki, 
ale całe swe życie poświęciły Bogu, aby pracow ać 
w k ra jach  cywilizowanych dla afrykańskich  misyj.

Dlaczego nie idą lepiej same do Afryki?
W łaśnie dlatego, że chcą w spierać pracujących 

tam  ubogich M isjonarzy i ubogie Siostry m isyjne.

W jaki sposób wspierają misje?
Z jednując im  przez ożywioną propagandę sło

wem i pism em  m odlitwy wiernych, jałm użny, a n a 
wet powołania.

i
Czem się zajmują misjonarki-pomocnice?

Głównie p racą um ysłow ą, jak  tego w ym aga sze
rzenie coraz to większego zain teresow ania dla m i
syj- W ydają czasopism a, tłum aczą spraw ozdania Mi
sjonarzy, prow adzą korespondencję z dobroczyńcami 
i p renum eratoram i, obliczają jałm użny i p rzesyłają 
je  do Afryki. S k ładają  i d ru k u ją  książki, szczególnie 
zaś książki treści relig ijnej w językach afrykańskich, 
które się potem  dostaw ia M isjonarzom. Część w resz
cie trudn i się nieodzownemi pracam i domowemi.

Kto się nadaje na misjonarkę-pomocnicę?
Panienki z wyższem wykształceniem , a także 

dziewczęta z e lem entarnem  wykształceniem , które 
m a ją  powołanie do życia zakonnego, m iłość dla 
m isyj, ducha poświęcenia i dobre zdrowie.

Gdzie można się dowiedzieć bliższych szczegółów  
o powołaniu na misjonarkę-pomocnicę i gdzie można 

zgłosić prośbę o przyjęcie?
Bliższych szczegółów udzieli książeczka „Powo

łanie m isjonarki-pom ocnicy", k tó rą  za cenę 50 gro
szy nabyć m ożna w  każdej F ilji i biurze Sodalicji 
K law erjańskiej; zgłoszenia zaś o przyjęcie prosim y 
kierow ać do Domu głównego w Rzymie — Roma (23) 

via dell’O lm ata 16.


